
[image: ]


  Monika Witkowska


  Moje Karpaty


  10 gór z charakterem


  

			Tekst: Monika Witkowska




			Redaktor prowadzący: Maciej Żemojtel

			Redakcja: Gabriela Niemiec

			Projekt graficzny i skład: Agata Hejchman-Włodarczyk

			Opracowanie kartograficzne: Jan Leja

			Źródło pochodzenia danych kartograficznych: OpenStreetMap.org

			Zdjęcia: archiwum Moniki Witkowskiej

			Zdjęcie na okładce: shutterstock.com

			


Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, ­fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym ­powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.

			Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.

			Autor oraz wydawca dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz wydawca nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.




			Helion S.A.

			ul. Kościuszki 1c, 44-100 Gliwice

			tel.: 32 2309863

			e-mail: redakcja@bezdroza.pl

			księgarnia internetowa: https://bezdroza.pl

			Drogi Czytelniku!

			Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres:

			https://bezdroza.pl/user/opinie/bekarp_ebook

			Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.

			Wydanie I

			ISBN: 978-83-8322-147-2

			Copyright © Monika Witkowska, 2022

			Copyright © Helion S.A., 2022

		

  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


		
[image: ]

			Karpaty zamiast K2? Też dobrze…

			Plany na lato 2020 roku miałam ambitne, a ich clou stanowiła wyprawa na K2. Do tej pory na szczycie tej góry stanęła z Polek jedynie Wanda Rutkiewicz, tak więc cel był konkretny i już od dawna wszystko było mu podporządkowane: intensywne treningi, próby szukania sponsorów, a równocześnie praca zawodowa na 300% normy i zabierające czas przygotowania organizacyjne. Niestety, przyszedł „on” – tajemniczy i groźny COVID-19, i oto nagle rzeczywistość nabrała innego wymiaru, zamieniając słowo „wolność” na anglojęzyczne, ale dla wszystkich zrozumiałe – „lockdown”. Ogień nadziei na K2 jeszcze przez jakiś czas co prawda się tlił, ale w końcu zgasł, bo wszystkie wyprawy na drugą co do wysokości górę świata zostały anulowane. 

			Mijały tygodnie, aż zadzwonił Tomek Ostrowski, ważna persona w Wydawnictwie Bezdroża. Biznes biznesem, ale Tomek to przede wszystkim podróżnik, fan wyjazdów z plecakiem, no i co ważne – miłośnik Karpat. „Skoro nie możesz wyjechać w najwyższe góry, może to dobra okazja, aby pochodzić po tych niższych? I oczywiście coś dla nas napisać?” – rzucił w trakcie rozmowy. Olśniło mnie! No pewnie! Rewelacyjny pomysł! Przyjemne z pożytecznym, połączenie pasji z pracą – układ wręcz idealny. Zresztą zawsze mówiłam, że dla mnie nie tylko najsłynniejsze i najwyższe szczyty się liczą. Równie mocno jak ośmiotysięczniki kocham nasze beskidzkie klimaty, a po tygodniach spędzonych na wyprawach na najwyższe góry świata można mnie spotkać dla odmiany w Bieszczadach (w końcu od roku 1989 jestem w Studenckim Kole Przewodników Beskidzkich – SKPB Warszawa). 

			Nie od dziś wiadomo, że nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. No bo faktycznie, wreszcie miałam czas na to, na co brakowało mi go wcześniej – na wypady w nieznane mi pasma Karpat na Ukrainie, no i w Rumunii. I co? I był szok! Że tak ciekawe i piękne góry są przecież tak blisko i tak dostępne. Sama się sobie dziwię, że aż tak długo była to dla mnie terra incognita na górskiej mapie Europy. Przy okazji pojechałam też w miejsca, w których wcześniej wprawdzie bywałam (Niżne Tatry), ale na tyle dawno, że warto było zobaczyć, co się w nich zmieniło, i różne informacje uaktualnić. Wszystkie opisane w tej książce wyjazdy zrealizowałam w latach 2020–21.
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Kocham góry wysokie (zdjęcie obok pochodzi z wyprawy na Broad Peak, 8051 m), ale w niższych, takich jak Karpaty, czuję się równie dobrze

				

			

			Powinnam jeszcze wyjaśnić, skąd taki, a nie inny dobór opisanych w tej książce szczytów. Był wprawdzie plan, aby przejść cały Łuk Karpat, ale szybko go odrzuciłam, bo uznałam, że wędrowanie dla samego wędrowania moim celem nie jest. Szanuję, a wręcz podziwiam tych, którzy przechodzą długodystansowe szlaki, ja jednak wolę skupić się na bardziej dogłębnym poznawaniu konkretnych miejsc, wypadach krótszych, ale dających szansę na przyjrzenie się im bardziej wnikliwie. A że trzeba było jakiś klucz przyjąć, stanęło na najwyższych szczytach niektórych charakterystycznych pasm. Gdybym mogła, opisałabym tych gór jeszcze więcej, jednak objętość książki nakazywała pewne ramy narzucić i z wielu pomysłów zrezygnować. 

			Mam nadzieję, że dzięki tej książce zachęcę przynajmniej niektórych z was do wyjazdu w opisane góry, a jeśli już mieliście okazję w nich być, to może dowiecie się o nich czegoś nowego. Mam jednak prośbę: nie porównujcie jej z moimi wcześniejszymi książkami, w których opisywałam znacznie wyższe i bardziej znane góry. A już na pewno jest to zupełnie inna książka niż moje relacje ze zdobywania ośmiotysięczników. Sama złapałam się na tym, że łatwiej mi było pisać o Evereście, Manaslu czy Lhotse, gdzie dramaturgia zdarzeń sama się nakręcała, odbywały się emocjonujące ataki szczytowe, przewijały się osoby zaliczane do himalajskiej elity. W opisywanych tutaj wędrówkach wszystko przebiega bardziej spokojnie, przewidywalnie, nikt przy mnie nie ginie (na szczęście), zamiast dramatyzmu jest raczej znana większości z nas proza dnia na górskich szlakach (co nie znaczy, że nie może być ciekawie ☺). Ale równocześnie jest to niezaprzeczalny plus tej książki – opisywane góry są dla prawie wszystkich dostępne, a dzięki temu moja przygoda na karpackich szlakach może stać się – i to jak najbardziej dosłownie – także waszą przygodą.

			Liczę na to, że przynajmniej niektórych z was na karpackich szlakach spotkam. Do zobaczenia!
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					Wyjątkowo bliska mi część karpackiego łańcucha – ukochane Bieszczady
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			KARPACKIE ABC

			Jeden łańcuch, osiem państw 

			Ciągną się Karpaty, oj, ciągną. Długość tego łańcucha, ze względu na kształt często nazywanego Łukiem Karpat, wynosi 1500 km, co w rankingu gór Euro­py daje mu miejsce na podium, choć nie to najwyższe. Zazwyczaj Karpaty klasyfikuje się na miejscu drugim, po górach Skandynawii (1700 km), ale jeśli, jak chcą niektórzy, do Europy włączymy Ural (2500 km), to w tym układzie Karpaty spadają na miejsce trzecie. Nie ma natomiast dyskusji, jeśli porównamy europejskie łańcuchy górskie pod względem zajmowanej przez nie powierzchni – mające 190 tys. km² Karpaty zajmują w tym przypadku drugie miejsce (po Alpach). 

			Trzeba jednak pamiętać, że wbrew temu, jak Karpaty wyglądają na mapach o dużej skali, nie jest to jeden ciągły łańcuch górski – składają się na nie pomniejsze, zróżnicowane pasma, różniące się geologicznie, przyrodniczo i kraj-
obrazowo. 

			Równocześnie nie da się zaprzeczyć, że to najbardziej „międzynarodowe” z europejskich gór. Karpaty posiada w swoich granicach aż osiem państw:
Austria, Czechy, Polska, Słowacja, Węgry, Ukraina, Rumunia i Serbia. A jak z wysokościami? Pod tym względem Karpaty akurat specjalnie nie imponują, bo ich najwyższy szczyt to znajdujący się na Słowacji, w Tatrach Wysokich, Gerlach (2655 m n.p.m.), a mamy w Europie sporo innych, przewyższających go gór, i to nie tylko w Alpach (choćby Olimp, Etna czy szczyty w hiszpańskich Sierra Nevada). Zostawmy jednak rankingi – najważniejsze jest to, że Karpaty to naprawdę piękne, ciekawe i w wielu miejscach ciągle jeszcze bardzo dzikie góry. A zresztą każdy powód jest dobry, aby się w nie wybrać.
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					Grań Lodowego w słowackich Tatrach, 
czyli tym razem „robimy” Karpaty wspinaczkowo

				

			

			Już za Ptolemeusza, czyli tajemnice nazwy

			Podobnie jak u nas, czyli w Polsce, nazwy „Karpaty” używa się także w innych językach: słowackim, czeskim, ukraińskim i rosyjskim. Nieznaczna różnica – Karpati – pojawia się w serbskim, rumuńskim i ukraińskim. Z kolei dla Węgrów są to Kárpátok, dla Niemców Karpaten, a w języku angielskim – Carpathians. 

			pol. Karpaty

			niem. Karpaten

			węg. Kárpátok

			rum. Carpați

			serb. Kapпaти / Karpati

			słow., czes. Karpaty 

			ukr. Kapпaти, Karpaty 

			ros. Kapпaты, Karpaty

			ang. Carpathians

			Jak widać, rdzeń jest taki sam, pojawia się jednak pytanie – skąd się wziął? No cóż, tego nawet najstarsi górale – karpaccy oczywiście – nie pamiętają ☺.  

			W każdym razie już Ptolemeusz, słynny starożytny uczony żyjący w II w. n.e., użył nazwy: Karpátes oros, zaś w różnych źródłach z czasów imperium rzymskiego pojawiały się: Carpates Montes oraz Carpatae. Najczęściej przyjmuje się, że miało to związek z ludem Karpów lub Carpów, który w II w. zamieszkiwał tereny po wschodniej stronie rumuńskich Karpat. Wśród innych hipotez dotyczących pochodzenia nazwy do bardziej prawdopodobnych należy związek z indoeuropejskim słowem korpata, czyli „góra”, „skała”, albo greckim karpos, czyli „owoc” (w kontekście obfitości, korzyści, jakie dają góry). 

			I jeszcze jeden wątek dociekań: niektórzy badacze twierdzą, że nazwa „Karpaty” mogła być związana ze starożytną cywilizacją ormiańską, która używała słów nawet i teraz występujących w języku ormiańskim – chodzi o kar lub qar, oznaczające „kamień”, oraz pat – „mur”, „ściana”, co po połączeniu tworzy „kamienną ścianę / kamienny mur” – a widoczne z daleka wielkie góry faktycznie mogłyby się Ormianom tak kojarzyć. 
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W rumuńskich Fogaraszach
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					Częścią Karpat są też nasze, polskie Tatry

				

			

			Zaskakujące natomiast, jak późno zaczęto stosować nazwę „Karpaty” w Polsce! Otóż wszystko wskazuje na to, że po raz pierwszy pisemnie użyto jej
w wydanym w 1815 r. dziele Stanisława Staszica O ziemiorództwie Karpatów i innych gór i równin Polski. 

			Teraz „Karpaty” każdy już zna, założę się jednak, że nie każdy wie, jakie dokładnie masywy się na nie składają ☺.

			Czy wiecie, że…? 

			• W Polsce Karpaty zajmują jedynie 6,3% powierzchni kraju (19,6 tys. km²), podczas gdy na Słowacji aż 71,7% .

			• Największy udział w powierzchni ogólnej Karpat, bo aż 55,19%, mają Karpaty rumuńskie. W przypadku Karpat polskich jest to tylko 9,63%.

			• Wbrew temu, co niektórzy myślą, Sudety (w tym Karkonosze) to nie Karpaty. Od Karpat oddziela je znajdujące się w Czechach obniżenie zwane Bramą Morawską.

			• Nie ma na terenie Karpat ani jednego lodowca, choć są niewielkie powierzchniowo miejsca, gdzie jednak znajdziemy śnieg w środku lata.

			• Jeśli spojrzeć na listę najwyższych karpackich szczytów, to pierwsze kilkanaście z nich – Gerlach (2655 m n.p.m.), Łomnica, Lodowy Szczyt, Durny Szczyt i inne – leży na terenie Słowacji, w Tatrach Wysokich. Pierwszym wysokim karpackim szczytem należącym do innego państwa niż Słowacja jest dopiero rumuński Moldoveanu (2544 m n.p.m.) w Górach Fogaraskich, w klasyfikacji ogólnokarpackiej znajdujący się dopiero na miejscu 16.

			• Węgry zwykle z górami się nie kojarzą, a to błąd! Otóż również ten kraj ma swoją cząstkę Karpat, w której najwyższy szczyt – Kékes, należący do pasma Mátra – ma całkiem niebagatelne 1014 m n.p.m.

			• Karpaty tworzą dział wodny pomiędzy zlewiskami Morza Bałtyckiego i Morza Czarnego (w tym przypadku chodzi głównie o rzeki wpadające do Dunaju).

			• Wiele znanych rzek ma swoje źródła w Karpatach. Oprócz tak oczywistych dla nas jak Wisła albo San należą do nich m.in. Wag, Cisa, Dunajec, Prut czy Dniestr.

			• W Karpatach możemy znaleźć prawdziwe wulkany, choć są uśpione albo wygasłe. Ostatnia aktywność wulkaniczna w tym łańcuchu wystąpiła około 30 tys. lat temu – dotyczyła wulkanu Ciomadul, na terenie obecnej Rumunii.

			• Wprawdzie do światowej czołówki złóż złota i srebra Karpaty nie należą, ale obydwa kruszce wydobywano w nich od wieków. Zachowały się kroniki, w których wspomina się, że w II w. n.e., po podboju Dacji (tereny obecnej Rumunii), dowodzący kampanią wojenną rzymski cesarz Trajan przywiózł do Rzymu ponad 165 ton złota i 330 ton srebra!
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					Uroki słowackich Karpat, czyli Popradzki Staw w Wysokich Tatrach

				

			

			Szacun! Łuk Karpat piechotą

			Przejście Łuku Karpat to nie lada wyzwanie. Bądź co bądź to bardzo długi dystans, przy czym do oficjalnych 1500 km głównego Łuku Karpat wędrowcy muszą dodać od kilkuset do nawet i tysiąca kilometrów więcej, co wynika z logistyki – są odcinki, gdzie trzeba jakieś miejsce obejść czy nadłożyć drogi. Trzeba też pamiętać, że niektóre pasma w Karpatach wcale nie są łatwe do wędrówki (kto przedzierał się przez chaszcze Gorganów, wie, co mam na myśli ☺), są odcinki, na których można się zgubić, a do tego często wchodzi się na całkiem spore wysokości (ponad 2000 m n.p.m.), gdzie nawet latem jest szansa na śnieg, oblodzenie i zimno. Równocześnie trzeba nosić cały swój ekwipunek, no a że trasa prowadzi przez osiem krajów, dochodzi jeszcze problem przekraczania granic (nie wszędzie można przejść tak po prostu górami – czasem konieczne jest zejście w doliny, dotarcie do oficjalnego przejścia granicznego i powrót na przerwaną trasę, praktycznie w to samo miejsce, ale od drugiej strony). Tu jeszcze uwaga: nie ma jednej trasy pozwalającej zaliczyć Łuk Karpat, jest w tej kwestii duża dowolność, nie ma nawet wymogu trzymania się grani. Ważne po prostu, by cały łańcuch uczciwie przejść. 

			Przyznam, że niełatwo jest znaleźć informacje na temat przejść Łuku Karpat przez przedstawicieli różnych nacji. Można jednak założyć, że udanych wypraw było niewiele (szacuję, że około 30). Wszystko wskazuje na to, że to akurat Polakom przypada palma pierwszeństwa, jeśli chodzi o różne ustanowione na tej trasie rekordy. Oto lista co bardziej istotnych i ciekawszych moich zdaniem wędrówek, choć liczba osób, które mają za sobą Łuk Karpat, zarówno z grona Polaków, jak i „obcych” piechurów, na pewno jest trochę dłuższa (wiadomo, że swoich przedstawicieli w tym wyczynie mają np. Słowacja, Czechy, Francja
czy Rumunia):

			• 1980 – pierwsze przejście Łuku Karpat przez ekipę z mojego koła przewodnickiego (duma mnie rozpiera! ☺), czyli SKPB Warszawa; czas przejścia: 
90 dni, skład ekipy: Andrzej Wielocha – kierownik, Piotr Kurowski, Jerzy Montusiewicz, Zdzisław Pecul i Wiesław Tomaszewski.

			• 1992 – Anglik Nicholas Crane przechodzi góry Europy, w tym także Karpaty; na niektórych odcinkach jest sam, na innych – z członkami rodziny lub nawet z przypadkowymi osobami. 

			• 2002 – Łuk Karpat, tym razem w 84 dni, pokonuje druga polska ekipa, 
w składzie: Paweł Kilen, Michał Kukuła i Michał Zieliński.

			• 2004 – pierwsze samotne przejście tej trasy dokonane przez Łukasza 
Supergana, co zajęło mu 93 dni; później, w 2013 r., Łukasz jeszcze raz przeszedł Karpaty, tym razem w ciągu 64 dni i 21 godz.

			• 2007 – Łuk Karpat pokonuje pierwsza kobieta – jest nią Joanna Mikołajczak, która w ciągu 150 dni razem z Bartoszem Malinowskim zrobiła 2500 km.

			• 2013 – szybkie i ciekawe w formie pokonanie Łuku Karpat, po części pieszo (48 dni), po części kajakami (na Dunaju, na 9-dniowym odcinku między Bratysławą a Orszową); zespół, który tego dokonał, to: Wojciech Stolarczyk, Szymon Pietrowski i Krzysztof Mroszczak.

			
				
					[image: ]

					Karpaty (tu: polskie Tatry) są dobre zarówno do wędrówek, jak i do typowo technicznego wspinania

				

			

			• 2017 – przejście dokonane przez Szwedkę Linę Hallebratt – samotne, a właściwie to niezupełnie samotne, bo z dwoma psami ☺.

			• zima 2017/2018 – pierwszego zimowego przejścia (88 dni wędrówki przez 2200 km, często w głębokim śniegu) dokonują Weronika Łukaszewska oraz Sławomir Sanocki; tak na marginesie: to już drugie ich przejście Łuku 
Karpat, bo wcześniej, w 2015 r., zrobili to latem.

			• 2019 – ultramaratończyk Roman Ficek pokonuje 2000 km po Łuku Karpat w czasie 39 dni i 11 godz.; ma wprawdzie ekipę stanowiącą wsparcie, biegnie więc bez obciążenia, ale mimo wszystko to nie lada wyczyn i stanowi rekord, do chwili wydania tej książki niepobity.
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					Dla miłośników eksponowanych zboczy – też się w Karpatach takie znajdą

				

			

		


			POLSKA
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			WARTO WIEDZIEĆ 

			Dlaczego warto wybrać się w polskie góry?

			Co tu kryć, polskie góry do najwyższych nie należą, ale nie zmienia to faktu, że są przepiękne (o każdej porze roku), a w kość potrafią dać solidnie i groźne też bywają. Dla mnie osobiście ważny jest też ich wyjątkowy „klimat”, którego brak mi w wielu innych krajach – mam na myśli atmosferę schronisk, wieczory z gitarą przy ogniskach czy spotkania na szlakach, kiedy okazuje się, że mamy w górach wokół siebie mnóstwo może nieznanych, ale mimo wszystko bratnich dusz.

			Język

			Nie zaskoczę was, że w Polsce mówi się po polsku ☺, za to dalej, w zamieszczonym niżej słowniczku, przytaczam przykłady górskiego żargonu. Korzystając z okazji, przypominam też o sympatycznym zwyczaju pozdrawiania się na wysokogórskich szlakach i o tym, że magiczne słowa typu „dziękuję”, „przepraszam”, „proszę” itp. w górach też mają moc.

			
				KRAJ W PIGUŁCE

					Powierzchnia: 312 tys. km²

					Ludność: 38 mln

					Główna religia: katolicyzm

					Stolica: Warszawa

					Największe miasta: Warszawa, Kraków, Łódź, Wrocław, Poznań

					Waluta: złoty (1 złoty = 100 groszy)

					Numer kierunkowy kraju: +48

					Domena internetowa: .pl

				

			

			Jak dotrzeć
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					Różne mogą być powody, aby wybrać się w Bieszczady. Na przykład na poszukiwanie prosiecznika jednogłówkowego. Tak właśnie nazywa się ten kwiat (nie, to nie mlecz ☺)

				

			

			Jak sobie zorganizować dojazd w Polsce, tłumaczyć nie będę. Powiem tylko, że jeśli nie macie towarzystwa albo transportu (albo i tego, i tego), warto zajrzeć na strony, gdzie miłośnicy gór (często sobie nieznajomi) skrzykują się na takie wyjazdy. Przykładem choćby facebookowa grupa „Wspólne wypady w góry”, ale podobnych stron jest wiele. Polecam też stronę mojego koła przewodnickiego, SKPB Warszawa (www.skpb.waw.pl), gdzie bardzo często pojawiają się ogłoszenia o niekomercyjnych wyjazdach, na które może się zgłosić każdy.

			Noclegi

			To, że możemy założyć sobie bazę w znajdujących się w miejscowościach u podnóża gór kwaterach prywatnych, pensjonatach, hotelach itp., wiadomo. W górach możemy liczyć zwykle na schroniska (uwaga, coraz częściej odmawia się w nich możliwości przespania się na podłodze!), ale oprócz nich także na udostępniane nie tylko studentom klimatyczne chatki studenckie czy letnie bazy namiotowe (częste zwłaszcza w Bieszczadach). Z biwakowaniem na dziko uważajmy – nie wszędzie jest ono możliwe, a już na pewno nie w parkach narodowych.

			
				PRZYDATNE STRONY INTERNETOWE

					• https://mapa-turystyczna.pl – turystyczny serwis mapowy; dokładne mapy topograficzne (możliwość wyboru podkładu kartograficznego lub widoku satelitarnego), przebiegi szlaków (wraz z czasami przejść i profilami wysokościowymi), wybrane obiekty infrastruktury turystycznej, atrakcje krajoznawcze, propozycje tras (z danymi GPS), planer wycieczek

					• www.gopr.pl – strona główna Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego (m.in. komunikaty lawinowe i prognozy pogody); www.gopr-podhale.pl – Grupa Podhalańska GOPR; https://bieszczady.gopr.pl – Grupa Bieszczadzka GOPR

					• www.szczawnica.pl – oficjalna strona miasta z wieloma informacjami przydatnymi dla turystów

					• www.pieninskiecentrumturystyki.pl – Pienińskie Centrum 
Turystyki w Szczawnicy (m.in. usługi przewodnickie, organizacja wycieczek objazdowych oraz spływu Dunajcem)

					• www.pieninypn.pl – Pieniński Park Narodowy

					• www.twojebieszczady.net – solidny serwis dla miłośników Bieszczadów; informacje praktyczne i krajoznawcze, opisy szlaków pieszych oraz tras rowerowych i samochodowych, obszerna baza opisów miejscowości i atrakcji turystycznych

					• www.bieszczady.pl – „internetowa brama w Bieszczady”; aktualności z regionu, informacje praktyczne, bogata fotogaleria

					• www.grupabieszczady.pl – jeszcze jeden ciekawy portal dla bieszczadników

					• www.bdpn.pl – Bieszczadzki Park Narodowy

				

			

			Wyżywienie

			Przed wyjściem na wysokogórski szlak warto zorientować się, czy są na trasie miejsca, w których możemy liczyć na jedzenie, czy też trzeba cały prowiant nosić ze sobą. Na ogół w schroniskach możemy dostać wrzątek, choć w obecnych czasach już się za niego płaci (gaz czy prąd kosztują).

			Oznaczenia szlaków
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					Czerwony szlak przecinający Gorce

				

			

			W Polsce szlaki są dobrze oznakowane. Robi się to na ogół poprzez malowanie na drzewach, kamieniach, płotach itp. poziomych pasków – z góry i dołu białych, w środku kolorowych. Na ogół kolorystyka związana jest z funkcjonalnością szlaku, czyli system jest następujący:

			• kolor czerwony: główny, najważniejszy szlak danego terenu,

			• niebieski: szlaki dalekobieżne,

			• zielony: krótki szlak dotarcia do jakichś charakterystycznych miejsc,

			• żółty: kolor dla krótkich szlaków łącznikowych,

			• czarny: kolor krótkich dróg dojściowych.

			Górskie służby ratunkowe 

			W Tatrach ratuje TOPR (Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe, www.topr.pl), w innych górach GOPR (Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe, www.gopr.pl). Ratownictwo w Polsce jest bezpłatne, ale rozumiem, że czytający tę książkę swoim rozsądkiem i odpowiednim przygotowaniem do wycieczek górskich robią wszystko, aby ratownikom pracy nie przysporzyć. Numer do wezwania pomocy (bez względu na to, w których górach Polski się znajdujemy) to 985 oraz 601 100 300. Rozsądnym pomysłem jest przed wyruszeniem w góry zainstalować sobie w telefonie darmową aplikację „Ratunek”, dzięki której wzywanie pomocy bardzo się upraszcza. 


			GÓRSKI SŁOWNICZEK POLSKO-POLSKI

			Żargon górski bywa daleki od literackiej polszczyzny, ale warto go znać. Oto kilka przykładów:

			droga - umowna „trasa”, którą wspinacz 					pokonuje skalną, śnieżną lub 	 			lodową ścianę

			jama śnieżna - 		wygrzebana w śniegu jama,  			w której bywa, że się zimą nocuje

			jarowanie - 		chodzenie „po jarach”, czyli  			w domyśle: bez szlaków,  			na przełaj

			kibel - 			przymusowy biwak 

			łoić	 - 		ambitnie wędrować lub wspinać się,  			minimalizując odpoczynek i zwykle  			solidnie się przy tym męcząc

			mam auto - 		nie chodzi o chwalenie się  			samochodem ☺; to popularna  			komenda wspinaczkowa  			oznaczająca, że założyliśmy  			stanowisko i sami się  			asekurujemy

			Moko  - 			potoczna, skrócona nazwa  			tatrzańskiego Morskiego Oka

			napierać	 - 		łoić naprawdę bardzo ambitnie

			pipant	 - 		jakiś szczycik

			pogranicznicy - 		wciąż popularna, pochodząca  			jeszcze z czasów PRL-u nazwa  			żołnierzy pilnujących granicy

			spanie na glebie	 - 	chodzi zwykle o spanie na  			podłodze schroniska

			szpej - 			drobne, ale ważne elementy  			ekwipunku, na ogół wspinaczkowego 

			ściana  - 			stroma, skalista strona góry

			śmigło  - 			helikopter (zwykle chodzi  			o śmigłowiec ratunkowy)



			Trzy Korony – sosenka,  Dunajec i Święta Kinga

			TRZY KORONY

			
				
					
						Wysokość: 982 m n.p.m. 

						Pasmo: Pieniny, dokładniej: Pieniny Środkowe, czyli Właściwe

						Najbliższe miejscowości: Krościenko nad Dunajcem,  Szczawnica, Sromowce Niżne

						Charakterystyka: z wyglądu góra faktycznie kojarzy  się z koroną (jedną, nie trzema),  składającą się z pięciu turni;  Trzy Korony nie są najwyższą górą  w Pieninach jako takich, ale w ich części zwanej Pieninami Właściwymi 

						Czas wędrówki: około 6 godz.

					

				
				

			

			Pieniny wbiły mi się w pamięć słynną sosenką już w dzieciństwie. Nie wiem, w której to było klasie, na pewno w podstawówce, w każdym razie uwieczniony na zdjęciu w podręczniku szczyt Sokolicy z wystającym nad przepaść drzewem i Dunajcem hen w dole zawładnął moją wyobraźnią nawet bardziej niż Rysy, które wtedy nie budziły u mnie żadnych emocji. Minęły lata, kiedy przyszło odkrycie: zawsze myślałam, że najwyższy szczyt Pienin to Trzy Korony (tak mnie uczono na geografii), aż tu nagle okazało się, że pierwsze miejsce na pienińskim podium zajmuje zupełnie inna góra, zwana Wysoką (1050 m n.p.m.), należąca do części Pienin zwanej… no właśnie, Małymi Pieninami. To było zaskoczenie, autorytet nauczycielki został podważony, nie mówiąc o tym, że brak logiki w nazewnictwie trochę mi w głowie namieszał (no bo jak to, Małe Pieniny są w rzeczywistości wyższe od Pienin Właściwych?). Nie zmieniło to faktu, że wybrać się w Pieniny, na Trzy Korony i Sokolicę z sosenką, wciąż bardzo, bardzo chciałam. 
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					A kuku!  Mój towarzysz na samotne wędrówki

			
			Mijały lata, zaliczyłam wejście na wspomnianą Wysoką (to, co najbardziej zapamiętałam, to torowanie drogi w śniegu po pas, bo zachciało nam się skrótów), a na Trzech Koronach ciągle nie byłam. Widziałam je w międzyczasie kilka razy, ale tylko z dołu, podczas gdy na wejście na szczyt ciągle brakowało albo czasu, albo chętnych do górskiego spaceru. Aż w końcu… Przyszedł styczniowy dzień roku 2021. Miałam coś załatwić w Krakowie, ale rzut oka na prognozę pogody sprawił, że zaświeciły mi się oczy i w ciągu pięciu minut decyzja była podjęta. W końcu z Krakowa w Pieniny nie jest aż tak daleko (samochodem około 100 km), a zresztą jeden z kolegów zaproponował podwózkę. 
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					Przełom Dunajca podziwiany z Sokolicy
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					Trzy Korony widziane z Czerwonego Klasztoru, po słowackiej stronie Dunajca

				

			

			Do Krościenka dotarłam późnym wieczorem, a że w związku z pandemią na kwatery czy schronisko liczyć nie można było, przygotowałam się na biwak. Szczerze mówiąc, początkowo miałam wziąć namiot, ale uznałam że skoro przyszło ocieplenie i z −20 stopni zrobiło się −5, no i nie są zapowiadane żadne opady, to mniejszy i lżejszy do noszenia hamak w zupełności wystarczy. Tak się też stało. Niedługo przed północą leżałam w rozwieszonym na obrzeżach Krościenka hamaku*, gapiąc się w rozgwieżdżone niebo i ciesząc, że rano będę miała szansę na przepiękny widok na Tatry. I to z miejsca, gdzie wyrasta zapamiętana ze szkoły sosenka.
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Trzy Korony, czyli według legendy zamieniona w skały korona Świętej Kingi
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					Do Dunajca mamy 300 m w pionie

				

			

			Dzień 1 Z widokiem na Dunajec

		
			peryferie Krościenka – przełęcz Sosnów (650 m) – Sokolica (747 m) – przełęcz Sosnów (650 m) – Czertezik (772 m) – Zamek Pieniny –  Trzy Korony / Okrąglica (982 m) – przełęcz Szopka (779 m) –  Sromowce Niżne

			Noc w hamaku mija całkiem przyjemnie, choć przyznaję, zanim usypiam, zaczynam się zastanawiać, czy nie dopadną mnie tutaj jakieś lokalne bezpańskie psy. Dokładniej, z racji ukrytych w plecaku kanapek z kiełbasą pewna, czy nie zechcą przyjść na wyżerę, nie jestem. Po kwadransie rozmyślań profilaktycznie wyłażę z hamaka (nie jest z tym łatwo), przerzucam plecak z jedzeniem w oddalone nieco krzaki, powtarzam ekwilibrystykę z ponownym załadowaniem się do hamaka (nie jest łatwo bis) i dopiero wtedy mogę zapaść w sen iście kamienny, bo niedospana jestem straszliwie. 

			Kiedy budzik w komórce daje znać, że pora wstawać, jest jeszcze ciemno. Nie chce mi się wychodzić z ciepłego śpiwora, ale na szczęście włącza się podświadomy doping: „Przecież chciałaś oglądać wschód słońca na Sokolicy! Zbieraj się, bo potem będziesz żałować!”.
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					Poranny widok na Tatry

				

			

			Poganiana wewnętrznym motywatorem, zwijam szybko swój biwak (czytaj: hamak, śpiwór i materac, który zimą w hamaku jest do izolacji od zimna niezbędny) i wyruszam szlakiem pod górę. Dobrze, że mam raczki, bo podejście jest strome i zalodzone, a ja wciąż wewnętrznie śpię, co pewności kroków, rzecz jasna, nie sprzyja. 

			Kiedy melduję się na Sokolicy (747 m), jest jeszcze przed wschodem słońca. Teraz nie żałuję tej wczesnej pobudki – widok na Tatry z czerwoną poświatą w tle i na zapalające się powoli szczyty wart jest miliona dolarów. Wyglądam za metalowe barierki – pod sobą mam około 300-metrową przepaść, na dnie której wije się Dunajec, a na lewo widać Szczawnicę. A co na bliższym planie? Niemal na wyciągnięcie ręki rosną słynne sosny reliktowe – powykręcane od wiatru, niektóre w wieku szacowanym na około 550 lat, uznawane za najstarsze na terenie naszego kraju sosny zwyczajne (niezupełnie takie „zwyczajne”, no ale tak brzmi ich nazwa gatunkowa). Jedną z nich jest właśnie sosenka ze zdjęcia z mojego podręcznika geografii. Niestety – teraz tylko jej część. Wygląda smutno, jakby była w agonii. 

SOSENKA NA REHABILITACJI

			Mówiono, że jest najczęściej fotografowanym drzewem w Polsce. Słynna sosenka rosła sobie dokładnie 70 cm pod szczytem Sokolicy, osiągając 3 m wysokości i budząc zachwyt swoją dość nietypową formą. Niestraszne jej były tutejsze, często naprawdę porywiste wiatry, nie złamało jej wychylenie w kierunku przepaści, ale niestety zniszczył ją człowiek. Fakt, nie było to celowe – po prostu „wypadek przy pracy”. 6 września 2018 r., w trakcie prowadzonej przez ratowników akcji udzielania pomocy zranionej w głowę turystce, użyty wówczas helikopter – a dokładniej: wytworzony przez niego pęd powietrza – odłamał koronę sosny, przez co rozszczepił się jej główny pień. Uszkodzona gałąź wprawdzie jeszcze wisiała, trzymana kawałkiem łyka, ale po dokładnych oględzinach zapadła decyzja o jej obcięciu. Szczęście w nieszczęściu – dolny konar sosenki pozostał nienaruszony, wydawało się więc, że tragedii zupełnej nie ma. Niestety, w lutym 2019 r. złamała się należąca do niego gałąź boczna, a w styczniu 2021 r., w wyniku wichury, doszło do kolejnego uszkodzenia konara. Trudno się nie zgodzić, że sosenka jest obecnie w opłakanym stanie, tak więc pewności, czy uda się ją uratować, niestety nie ma. 
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Słynna sosenka, niestety już złamana

				

			

			A swoją drogą, ciekawostką jest wiek sosenki. W różnych źródłach podaje się, że ma nawet ponad 500 lat, podczas gdy analiza uszkodzonego przez helikopter konara wskazała „jedynie” na 160 lat. Skąd taka różnica? Otóż wiek drzew określany jest na podstawie przyrostów, czyli słojów rocznych, tyle że w przypadku konara, o którym mowa, są one ze sobą zlane, prawie niewidoczne. Poza tym konar z założenia jest młodszy niż całe drzewo. Tak czy owak, sosna leciwa mimo wszystko jest!

		

			Wiecie, skąd się wzięła nazwa Sokolica? Ano stąd, że gniazdują tutaj sokoły. Trzeba przyznać, że tutejsze skały robią wrażenie. Nie tylko przepaścista Sokolica, ale choćby wznosząca się niżej, przyciągająca wzrok swym trójkątnym kształtem skała zwana Głową Cukru. Dziś ta nazwa może wydawać się nieco dziwna, ale – tak samo jak w przypadku słynnej skały w Rio de Janeiro (obie Głowy Cukru mają podobny kształt) – chodzi o skojarzenie z cukrowymi bryłami, zwanymi głowami, bo w takiej formie niegdyś cukier sprzedawano. 

			Z Sokolicy na Trzy Korony mam około trzech godzin drogi. Na początek trzeba zejść trochę w dół, na przełęcz Sosnów (650 m), a potem wejść na Czertezik (772 m). Na ustawionym tam drogowskazie z oznaczeniem szlaku pojawia się ostrzeżenie: „Uwaga! Szlak eksponowany” (dla tych, którzy się boją, wyznaczono łatwiejszy wariant alternatywny). W drodze na sąsiedni Czerteż (774 m) stromego, a w tych warunkach także śliskiego podejścia faktycznie trochę jest, ekspozycja momentami też się pojawia. Nie bez powodu ten odcinek szlaku nazywa się Sokolą Percią, choć, rzecz jasna, do słynnej Orlej Perci w Tatrach wiele jej brakuje. Co ciekawe, Sokolą Perć w 1926 r. wyznaczył ten sam człowiek, który 20 lat wcześniej wyznaczył Orlą Perć – ksiądz Walenty Gadowski. 

			Podczas wędrówki bajkowym, przyprószonym przez śnieg lasem przypominam sobie związaną z mijanymi górami ciekawą legendę. Otóż dawno, dawno temu panował w tej okolicy król Pienin, który miał trójkę dzieci: piękną córkę Sokolicę i dwóch synów, Czerteża i Czertezika. Niestety po wielu szczęśliwych latach przyszedł cios – tereny króla Pienina zostały najechane przez wroga, a że władca nie był przygotowany do obrony, wysłał swojego starszego syna, Czereża, z prośbą o pomoc do panującego po sąsiedzku króla Lubania (tak po prawdzie Lubań to wznoszący się na 1211 m n.p.m. szczyt w niedalekich Gorcach). Czerteżowi nie udało się wypełnić zadania – wpadł w zasadzkę i strącony przez nieprzyjaciela w przepaść, zginął na miejscu. Ponieważ król nie wiedział, jaki los spotkał syna, a oczekiwana przez niego pomoc nie nadchodziła (cóż, o komórkach nikomu się nie śniło ☺), z tym samym zadaniem wysłał młodszego syna. Niestety również i on podzielił los brata. Gdy tylko Pienin się o tym dowiedział, wpadł w taką furię (aż chce się powiedzieć: zapieniony Pienin ☺), że z odparciem najazdu jakoś sobie poradził. Kiedy już było to możliwe, odszukał ciała synów i pochował je w grobowcach wykutych w górach, tam gdzie młodzieńcy zginęli, zaś góry te nazywał ich imionami. Ale to jeszcze nie wszystko. Ponieważ, jak to mówi jeden z moich kolegów, nieszczęścia chodzą nie parami, ale stadami, teraz było podobnie – fatum przedwczesnej śmierci dotknęło również Sokolicę. Pewnego dnia, kiedy dziewczyna szła odwiedzić groby braci, spotkała złego czarownika, który zamienił ją w skałę. Fakt, piękną z wyglądu, którą król Pienin nazwał… no, zgadnijcie! Oczywiście Sokolica! 

LEGENDY O PRZEŁOMIE DUNAJCA

			Wśród licznych pienińskich legend nie mogło zabraknąć również takich, które wyjaśniałyby, skąd się wziął Przełom Dunajca. Owszem, można usłyszeć, że to zasługa Świętej Kingi, która uciekając przed Tatarami, rzuciła za siebie – i tu wersje się różnią – albo pasek od sukni, albo zakonny sznur (o Świętej Kindze więcej będzie dalej), większość opowieści jest jednak zgodna, że zanim pojawiła się rzeka, było tu wielkie jezioro, które dopiero w związku z jakimś zdarzeniem stało się rzeką. Jedna z wersji mówi, że sprawił to sam Jezus, właśnie podczas najazdów Tatarów. Widząc zbliżającą się armię niewiernych, miał jakoby wypuścić z nieba błyskawicę i pięciokrotnie uderzyć nią w skały, aż te się rozkruszyły i wpadły w wody jeziora, które po rozlaniu się utworzyło wijącą się między skałami rzekę, topiąc przy okazji tatarską armię. Według innej legendy momentem, nomen omen, przełomowym była śmierć władającego tą okolicą króla Pienina (kiedy to było, nie wiadomo) – jezioro wystąpiło wówczas z brzegów, przedarło się przez góry, no i dzięki temu powstał Dunajec. Jest też wersja mówiąca, że wypuszczenie wody z jeziora to celowy zamysł Bolesława Chrobrego, który chciał wodę z jeziora wykorzystać do nawodnienia uprawnych ziem i równocześnie zyskać do zagospodarowania osuszone tereny. Żeby dać upust wodzie, monarcha podobno włas- noręcznie, swoim mieczem, przeciął skały, a z jeziora wypłynął przebijający się przez góry Dunajec.

			A zresztą, cokolwiek by się w przeszłości wydarzyło, Przełom Dunajca rzeczywiście jest wyjątkowy. Żeby docenić urok rzeki, wijącej się zakolami wśród skał, które wyrastają na ponad 300 m, najlepiej wybrać się na spływ obsługiwanymi przez flisaków tratwami (2–3 godz. płynięcia) albo przejść się wytyczonym wzdłuż Przełomu Dunajca czerwonym szlakiem (uwaga, szlak poprowadzony jest po stronie słowackiej). 
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					Nagroda za zdobycie Trzech Koron: część panoramy ze szczytu

				

			

			No dobrze, a tak na poważnie… Warto wiedzieć, że „czerteż” lub też „czertiż” to łemkowskie określenie polany, miejsca po wyrębie lasu, a takie na obu górach rzeczywiście były. Teraz znowu jest tu las, ale jako że punkt widokowy zlokalizowany jest na samym skraju Czerteża, tuż nad urwiskiem, drzewa w podziwianiu panoramy nie przeszkadzają. W każdym razie stwierdzam, że warto było się męczyć, zasuwając stromo w dość głębokim śniegu, by z otoczonego barierkami tarasiku po raz kolejny spojrzeć na Dunajec, a także z jednej strony na Sokolicę, a z drugiej – na masyw Trzech Koron (turni „koronowych” z tej perspektywy nie wypatrzymy).

			Pokonuję kolejny odcinek. Na przełęczy Burzana (724 m) czytam tablicę- -wezwanie: żeby nie śmiecić, nie skracać ścieżek, nie hałasować, nie palić ognisk itp. Oczywiście powinniśmy sobie wziąć to do serca wszędzie, no ale tu w szczególności, bo to obszar szczególnie chroniony. Pieniński Park Narodowy wśród 23 polskich parków, jest drugi wśród najmniejszych (jego powierzchnia to 2346 ha; mniejszy jest jedynie Ojcowski Park Narodowy), ale za to dzierży palmę pierwszeństwa wśród parków najstarszych (założono go w 1932 r.). Turystyka rozwinęła się w nim już nawet wcześniej – pierwszy szlak turystyczny w tym rejonie (jak się można spodziewać – na Trzy Korony, które są też w parkowym logo) powstał w 1906 r.
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					Przyszłam z lewej, zmierzam w prawą...

				

			

			Kolejny przystanek robię przy Pienińskim Potoku (678 m), gdzie na zasypanej głębokim śniegiem polanie stoi tablica informująca, jakie rośliny można tu spotkać. Dowiaduję się, że popularny kaczeniec to fachowo knieć (w tym przypadku knieć górska, choć na nizinach – błotna) i że w podmokłych miejscach rośnie kojarząca mi się z rejonami arktycznymi wełnianka (łatwo ją poznać po białym owocostanie przypominającym kłaczek waty).
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Ustawiona w okolicy zamku  figurka Świętej Kingi

				

			

			Przy polanie Wyrobek szlak się rozgałęzia. Wybieram nieco dłuższą wersję, bo chcę po drodze zajrzeć do ruin Zamku Pieniny. Wyżej położonego zamku w polskich Karpatach nie ma. Malbork to bynajmniej nie jest (czytaj: obiekt jest nieduży), ale w sytuacji wyjątkowej mógł pomieścić około setki ludzi. Największe wrażenie robi jego położenie: wybudowano go na skalnej półce, na trudno dostępnym, stromym zboczu, kilkadziesiąt metrów poniżej wierzchołka Zamkowej Góry. Wzniesiono go, według najczęstszych przekazów, w drugiej połowie XIII w., niewykluczone, że na polecenie Świętej Kingi, która w razie najazdów chciała mieć w nim miejsce schronienia dla siebie i zakonnic z założonego przez siebie klasztoru (o tym, że uciekająca przed Tatarami Święta Kinga w zamku przebywała, wspomina w swoich kronikach Jan Długosz). Dość szybko przyszedł jednak kres zamku – przestał być użytkowany już w połowie XIV w., zaś w XV w. został zniszczony (nie jest jasne, przez kogo, bo kandydatów do tego czynu jest wielu, mówi się m.in. o husytach). 
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					Malownicze ruiny,  czyli pozostałości Zamku Pieniny

				

			

			Spacer wśród niedawno odrestaurowanych zamkowych ruin nie jest długi, bo i teren niewielki. Oglądam pozostałości grubych na metr murów obronnych, które wykonano z będących pod ręką wapiennych skał; są też pozostałości dawnego zbiornika na wodę oraz resztki fundamentów, prawdopodobnie baszty. W każdym razie można przyjąć, że to najstarszy zamek murowany w całej Małopolsce. Dodatkową ciekawostkę stanowi fakt, że podczas prac archeologicznych prowadzonych w latach 1938–39 na terenie zamku znaleziono kości tura i żelazne groty strzał, a przy okazji odkryto pozostałości pomieszczenia z czerwoną posadzką. Czemu miało służyć, nie wiemy, jako że kierujący badaniami Tomasz Szczygielski został w czasie wojny zamordowany w Auschwitz, a dokumentacja naukowa zaginęła. 

			Nie ma co kryć, że duży wpływ na rozsławienie zamku miała jego najsłynniejsza lokatorka, przebywająca tu w XIII w. Święta Kinga (świętą została w roku 1999 za sprawą Jana Pawła II). Kinga, zwana też Kunegundą, przyszła na świat w 1234 r. jako córka króla węgierskiego Beli IV i już jako mała dziewczynka została wydana za osiem lat od niej starszego polskiego księcia Bolesława, nazwanego potem Wstydliwym. Swój przydomek zawdzięczał wielkiej pobożności, tak więc z Kingą trafiło mu się idealnie. Dość powiedzieć, że ze względu na złożone przez nich (oboje!) śluby czystości małżeństwo nigdy nie zostało skonsumowane. 

			Po śmierci męża (rok 1279) mająca tytuł księżnej krakowskiej i sandomierskiej bogobojna Kinga założyła w Starym Sączu klasztor, w którym jako zakonnica (klaryska) żyła aż do swojej śmierci w 1292 r. Tam też, w specjalnej trumience na ołtarzu, spoczywają jej relikwie. Czci się ją m.in. jako patronkę górników solnych (według legendy w ramach posagu przyniosła ze sobą z Węgier do Polski sól) i… polskich samorządowców. Dla uczczenia jej święta, które przypada 24 lipca, organizowane są coroczne pielgrzymki do jej figury w grocie przy Zamku Pieniny. 

			Ma też zamek wątek pustelniczy. Otóż w 1904 r., kiedy zrobiono przy nim grotę z posągiem Świętej Kingi (wtedy jeszcze nie świętej, tylko błogosławionej), w zamku, a dokładniej w maleńkiej chatce postawionej na sklepieniu budynku bramnego, osiedlił się mający pilnować groty Andrzej Stachura. Oryginalny żywot pędził – chodził w habicie, spał w trumnie, dużo się modlił, zbierał zioła, a mimo że uważano go za pustelnika, ludzi nie unikał i chętnie rozmawiał z przychodzącymi turystami, nierzadko częstując ich herbatą i udzielając różnego rodzaju rad. Po wybuchu I wojny światowej austriackie władze oskarżyły go o szpiegostwo – został aresztowany, po czym skutego łańcuchami i przywiązanego do wozu pognano do Nowego Targu, gdzie zarzut szpiegostwa wprawdzie anulowano, ale profilaktycznie pustelnika wysłano na front. Stachura wojnę przeżył, jednak do swojej pustelni nie miał już po co wracać – w międzyczasie splądrowano ją i mocno zniszczono. Jej remontem zajął się w 1924 r. kolejny pustelnik, Wincenty Kasprowicz, którego do życia na osobności skłoniła trauma po wojennych przeżyciach (on z kolei został wcielony przymusowo w szeregi armii pruskiej). Początkowo Kasprowicz wstąpił do jednego z klasztorów krakowskich, ale uznał, że jego ścieżką życiową jest jednak odosobnienie i przeniósł się do Pustelni Pienińskiej. Przetrwał w niej II wojnę (nierzadko odwiedzany przez przyjaznych mu żołnierzy niemieckich), ale niestety, kiedy w wyniku uderzenia piorunu w 1949 r. pustelnia się spaliła, zgody na jej odbudowanie już nie udzielono. Dla ciekawskich jeszcze dopowiem, jak wyglądało dalsze życie pienińskiego pustelnika – otóż wrócił do swojej rodzinnej Wielkopolski, dostał klasztorną dyspensę i ożenił się, a po śmierci w 1974 r. został pochowany na jednym z poznańskich cmentarzy.

			Siedząc na zamku z kubkiem nalanej z termosu herbaty, staram się wyobrazić sobie spacerującą po zamkowych murach Kingę czy też szykujących ziołowe mikstury pustelników. Pora się jednak ruszać. Od zamku na szczyt Trzech Koron mam jeszcze 45 minut podejścia. Po drodze, na polanie Kosarzyska (824 m), na której do mojej drogi dobija zielony szlak, spotykam dwójkę ludzi. Jeszcze nie wiem, że zwykłe turystyczne „cześć” przerodzi się w całkiem fajną znajomość. W każdym razie od tej pory idziemy już razem, miło sobie rozmawiając, zwłaszcza że Ania i Bolesław Cieślarowie to w temacie Karpat istne chodzące encyklopedie. Swoją drogą, Bolek jest GOPR-owcem, tak więc szybko okazuje się, że mamy w tych kręgach wspólnych znajomych (byłam z GOPR-owcami na dwóch wyprawach – na Elbrus i na Aconcaguę).
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„Atak szczytowy” na Trzy Korony biegnie  po metalowych podestach i schodach

				

			

			Finalny odcinek „ataku szczytowego” (wejście w stylu alpejskim, bez wspomagania się tlenem ☺) prowadzi już po długich metalowych podestach, które narzucają jednokierunkowy ruch (w przypadku tłumów bardzo ułatwia to przepływ turystów). Jeszcze trochę schodów i… mamy to! Stajemy na tarasie widokowym na najwyższym z pięciu szczytów Trzech Koron, czyli na Okrąglicy (982 m). Panorama 
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